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W  o s t a t n i m  p r z e m ó w i e n i u  C h u r c h i l l a  h y ł  u s tę p ,  k t ó r y  p r z e z  c a ł ą  r e a k c y j n ą  p r a s ę  
p o d z i e m n ą  z o s t a ł  s k o n f i s k o w a n y .  O d n o s i ł  s i ę  o n  d o  J u g o s ł a w i i  i g e n ,  M i c h a j ł o w i c z a .  O to  
c o  p o w i e d z i a ł  C h u r e b i i l  o  p u p i l u  n a s z e j  r e a k c j i .

„ O d d z i a ł o m  M i c h a j ł o w i c z a  u d z i e l a l i ś m y  p o c z ą t k o w o  p o m o c y  d r o g ą  lo t n ic z ą .  J e d n a k  
z ż a l e m  m u s z ę  s t w i e r d z i ć ,  ż e  o d  d ł u ż s z e g o  c z a s u  w s k u t e k  n i e o d p o w i e d z i a l n e g o  i b ł ę d ­
n e g o  p o s t ę p o w a n i a  g e n .  M i c h a j ł o w i c z a  c o r a z  w i ę k s z a  l i c z b a  j e g o  p o d w ł a d n y c h  z a w i e r a ł a  
u m o w y  z n i e m i e c k i m i  i w ł o s k i m i  w o j s k a m i .  N i e m c y  p r z y d z i e l a l i  im  p e w n e  s t r e f y  g ó r s k i e ,  
ja k o  t e r e n y  p o b y t u ,  w  z a m i a n  za  to  o d d z .  te  n i e  p o d e j m o w a ł y  d z i a ł a ń  p r z e c i w k o  N i e m ­
c o m  i w  n i c z y m  N i e m c o m  n ie  p r z e s z k a d z a ł y .  O d d z i a ł y  te  d o p r o w a d z i ł y  d o  w a l k  b r a t o b ó j c z y c h .

M u s z ę  s t w i e r d z i ć  w o b e c  I zb y ,  ż e  o b e c n i e  o d d z i a ł y  m a r s z .  T i t o  są  j e d y n y m i ,  k tó r e  
a k t y w n i e  w a l c z ą  z N i e m c a m i  "

N i e  d z i w m y  s i ę ,  ż e  n a s z e  „ s fe ry "  u s t ę p  t e n  s k o n f i s k o w a ł y .  W s z a k  t y m i  s a m y m i  
z a s a d a m i ,  c o  M i c h a j c h o w i c z  —  n i e  p r z e s z k a d z a n i a  N i e m c o m  i w z n i e c a n i a  w o j n y  d o m o ­
w e j  —  k i e r o w a ł a  s i ę  c a ł y  c z a s  d e l e g a t u r a  i t z w .  „ A r m ia  K r a j o w a ."

A N G L I A  A P O L S K A
D o n i o s ł y m  w y d a r z e n i e m  p o l i t y c z n y m  s t a ­

ło  s i ę  o s t a t n i e  p r z e m ó w i e n i e  p r e m ,  W , B r y ­
t a n i i ,  w y g ł o s z o n e  w  I z b i e  G m i n  w  ub .  ty g .  
J e s z c z e  r a z  z us t  k i e r o w n i k a  a n g i e l s k i e j  p o ­
l i t y k i  p a d ł y  m o c n e  . s ł o w a ,  p r z e k r e ś l a j ą c e  
w s z y s t k i e  n a d z i e j e  i s p e k u l a c j e  n a  n i e p o r o ­
z u m i e n i a  w  o b o z i e  a l i a n t ó w .  C h u r c h i l l  p o d ­
k r e ś l i ł  c a ł k o w i t ą  z g o d n o ś ć  t r z e c h  m o c a r s t w  
s p r z y m i e r z o n y c h  z a r ó w n o  o d n o ś n i e  u ż y c i a  
w s z y s t k i c h  s i ł  d la  p o k o n a n i a  w r o g a ,  ja k  i 
z a b e z p i e c z e n i a  ^ u r o p y  n a  p r z y s z ł o ś ć  p r z e d  
n o w ą  k a t a s t r o f ą  o j e n n ą .

F r a g m e n t  ’m o w y  p o ś w i ę c o n y  P o l s c e  m a  
z a s a d n i c z e  z n a c z e n i e  d la  r o z w o j u  p r z y s z ł y c h  
s t o s u n k ó w  m i ę d z y  P o l s k ą  a m o c a r s t w a m i  
s p r z y m i e r z o n y m i .  Z e  w z g l ę d u  na w a ż n o ś ć  
p o r u s z a n y c h  s p r a w  o d n o ś n y  f r a g m e n t  p r z y ­
t a c z a m y  w  p e ł n y m  b r z m ie n iu :

„W  T e h e r a n i e  m i a ł e m  m o ż n o ś ć  o s o b i s t e g o  
p o r o z u m i e n i a  s i ę  z m a r s z  S t a l i n e m  ■■ s p r a ­
w i e  p r z y s z ł o  c i  P o l s k i .  P o i n f o r m o w a ł e m  go, 
ż e  s p r a w a  ta m a  d u ż e  z n a c z e n i e  d la  W .  
B r y t a n i i ,  k tóra  p r z y s t ą p i ł a  p r z e c i e ż  c o  w o j ­
n y  w w v r i ik u  g w a r a n c j i  u d z i e l o n y c h  P o - 
s e e  i n i e  z m i e n i ł a  s w e g o  s t a n o w i s k a  
n a w e t  w t e d y ,  g d y  w  c i ż k i c h  a run  a c h  
s a m a  p r z e ć  i- s ta  i a ła  s ię  p r z e m o c y  n i e m i e c ­
k ie j .  Z a g a d n i e n i e  l o s u  P o l s k i  z a jm u je  j e d n o  
7. p i e r w s z y c h  m i e j s c  w  p o l i t v c e  rzą u i p a r ­
la m e n t u  bryt  j s k i e g o .  7 w i e l k a  r a d o ś c ią  
m o g ł e m  s t w i e r d z i ć ,  ż e  p o d o b n i e  ja k  ja ,  r ó w ­

n i e ż  i m a r s z .  S t a l i n  p r a g n i e  s t w o r z e n i a  i  
u t r z y m a n i a  s i l n e j ,  j e d n o l i t e j  i n i e p o d l e g ł e j  
P o l s k i ,  la k o  j e d n e g o  z w a ż n y c h  c z y n n i k ó w  
p l i t y k i  e u r o p e j s k i e j .

W  t y m  m i e j s c u  c h c i a ł b y m  p r z y p o m n i e ć  
I z b i e ,  ż e  W .  B r y t a n i a  n i g d y  n i e  g w a r a n t o ­
w a ł a  P o l s c e  o k r e ś l o n y c h  g r a n ic .  W . B ry t .  
n i e  a p r o b o w a ł a  z a j ę c i a  p r z e z  P o l s k ę  W i ln a  
w  r. 1920 .  B r y t y j s k i  p u n k t  w i d z e n i a  z r. 
19 1 9  z n a l a z ł  w y r a z  w  tz w .  l i n i i  C u r z o n a ,  
która  j e s t  n i e w ą t p . l i w i e  b e z s t r o n n y m  r o z w i ą ­
z a n i e m  t e g o  z a g a d n i e n i a .

Z a w s z e  b y ł e m  z d a n ia ,  ż e  w s z y s t k i e  k w e s ­
t i e  g r a n ic  i r e w i n d y k a c j i  t e r y t o r i a l n y c h  w i n ­
n y  b y ć  o d ł o ż o n e  do  c z a s u  . u k o ń c z e n i a  w o j ­
n y .  k i e d y  z w y c i ę s k i e  m o c a r s t w a  b ę d ą  m o g ł y  
r o z w i ą z a ć  te  k w e s t i e  na  z a s a d z i e  f o r m a l n e ­
go  i o s i a t e c z n e g o  u k ła d u .  J e d n a k  p o s u w a ­
n i e  s i ę  w o j s k  s o w i e c k i c h  ,na t e r e n a c h  p o l ­
s k ic h .  g d z i e  d z i a ł a  p tsk a  a r m i a  p o d z i e m n a ,  
c z v n i  k o n i e c z n y m  z a w a r c i e  p o r o z u m i e n i a  
c e l e m  p o ł ą c z e n i a  w s z y s t k i c h  s i ł  a n t y h i t l e r o w ­
s k ic h  e  w s p ó l n y m  d z i a ł a n i u .  W  c i ą g u  o s t a t ­
n i c h  k i l k u  t y g o d n i  m in .  s p r a w  z a g r .  i ja p r a ­
c o w a l i ś m y  z r ą d e m  p o l s k i m  w  L o n d y r i e  n a d  
u s t a l e n i e r  zu s a d .  k t ó r e  d o p r o w a d z i ł y b y  d o  
p o r o z u m i e n i e  m i ę d z y  R o s j ą  i P o l s k ą  na p o d -  
sta- ie  wz.aie>- n e g o  z a u f a n i a  i p r z y j a ź n i .

Ż y ;‘ i ę  g o r e c a  s y m p a t i ę  d la  b o h a t e r s k i e g o  
n a r o d u  p o l s k i e g o ,  k t ó r y  p o p r z e z  w i e l e  s tu le -  

( D o k o ń c z e n i e  n a  s tr  4.)
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PO LIT Y C Z N E  ŻYCIE stolicy w osta tn ich  
dn iach  up łynęło  pod zn ak iem  m owy prem . 
Churchil la .  W sz tabach  o rgan izacy j  r e a k c y j ­
nych p a n o w a ł  c a łk o w ity  zam ęt.  W odzowie 
poczuli,  że  w y rw an o  im z pod nóg os ta tn ią  
deskę, że nie m ają  już pod  sobą żadnego 
oparc ia .  N a tężona  w osta tn ich  tygodniach  
p ro p a g an d a  an tysow iecka ,  za  k tó rą  — d a w a ­
no do z ro zu m ie n ia  — stoi Anglia ,  zap row a- 
w ad z i ła  de legatu rę ,  jak  i sz tab  „AK" tak  
daleko ,  że dziś już trudno  będzie  wycofać 
się bez p rzy zn a n ia  się  zarazem  do c a łk o w i ­
tej  k lęsk i  i bankruc tw a .

J e ś l i  idz ie  o sze ro k ie  rzesze  spo łeczeń -

Z K R A J U

P O T W O R N E  ro z m ia ry  p rzy b ra ła  p acy f i ­
kac ja  w okolicach R adom ska.  Od grudnia  
ub. r, g ra so w a ły  po w s iach  e k sp ed y c je  karne,  
k tó re  m ordow a ły  p rzec h o d n ió w  bez jak iego­
ko lw iek  leg i tym ow an ia ,  m ordow ano  po 
wsiach  całe rodziny, W m ie jscowościach  
G id le  i S trzelce  rozs t rze lano  na oczach spę­
dzonych  t łum ów po 200 osób.

T erro r  ten  wzmógł się jeszcze w s tycz-  
n ‘H b.r. E k sp ed y c je  żan d a rm ó w  z udz ia łem  
a r ty le r i i  i czo łgów spa liły  k i lk ad z ie s ią t  wsi 
położonych w pobliżu  lasów. Z ab ra n o  lub 
z am o rd o w an o  na m iejscu p o n ad  1000 osób. 
Z ez w ie rzęcen ie  h i t le row sk ich  zb irów  doszło 
do szczytu. M ordow ano m ałe  dz iec i  lub na  
oczach  m a te k  wrzucano  je do p łonących  do­
mów. R ów nież  s ta rców  zam y k an o  w c h a ­
tach  i podpa lano .

OPO C ZN O . E k sp ed y c ja  żan d a rm ó w  ja ­
dą ca  na p acy f ik ac ję  została z aa ta k o w a n a  
na szosie przez o ddz ia ł  pa r ty zan ck i .  K i lka  
au t  zostało rozb itych  i spa lonych.  Ok. 20 
N iem ców  w raz  z d-cą ek sp e d y c j i  zginęło, 
dalsze  a u ta  zawróciły .  Pobliska  wieś Ojżen 
os t rz e l iw an a  była  n a s tęp n ie  przez  N iem ców  
z k a rab in ó w  m aszynow ych  i g ran a tn ik ó w ,  
p rzyczym  jedna  zagroda spłonęła.

W  Ł O W IC K IM  w drugiej po łow ie  s tycz­
nia dokonano  m asowych  a resz to w ań  w sze­
regu wsi. Na stacji  L o w 'cz  ' ybrano  z po ­
ciągu »- dn. >1 styczn ia  ok. 200 osób, które 
p rzew iez iono  do T reblinki.

W  P IO T R K O W S K IM  akcja  p a r ty z an c k a  
wzras ta ,  c iesząc  się p oparc iem  całe j  ludności. 
W grudni ; k re ish au p tm an  p io trkow sk i  n a ło ­
żył na gm iny ko n try b u c ję  w wys 400 tys. 
zł. za p o m agan ie  pa r tyzan tom ,  Część tej 
k o n t ry b u c j i  dosta ła  się  w ręce  pa r tyzan tów ,
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stwa stolicy, to w szyscy  n iem al,  n ieza leżn ie  
od po l itycznych  p rzek o n ań ,  o d e tc h n ę l i  z ul­
gą. W szyscy  bowiem  zd aw a l i  sobie  sp raw ę  
z k a ta s t ro fa ln y ch  sku tków , jak ie  pociągnąć  
mogła dla Polski  p o l i ty k a  em igracy jnego  
rządu  i jego k ra jow ych  ekspozytur.

C ałe  spo łeczeńs tw o rozumie,  iż w y jaśn ie ­
nie  s tan o w isk a  A ngli i  ma dla da lszego roz­
woju w e w n ę trzn y ch  s tosunków  o lb rzym ie  
znaczen ie .  K lika  bankru tów ,  k tóra  sw ą sza ­
leńczą  i n ieo d p o w ie d z ia ln ą  p o l i ty k ę  o s ła n ia ­
ła  au to ry te tem  Anglii,  musi odejść.  Muszą 
do głosu przy jść  szerokie  m asy n a rodu  po l­
skiego i w ła sne  sp raw y  ująć  w swoje  ręce .

np, w gm in ie  U szczyn  jjzabrano złożone na 
ten  cel 22 000 zł.

W KIELCACH dn. 1 lutego rozstrzelano 
10 zak ładn ików .

PO LSC Y G E S L A P O W C Y , L u dow cow a 
ag. „W ieś"  p o d a je  z pow. garwolińskiego:  
„od dłuższego czasu  na te re n ie  pow . graso- 
w a ł  oddz. d y w ersy jn y  M iecza  i Pługa, k tó ­
rego zachow anie ,  n ie  m ów iąc  o jego pó łban-  
dyck ich  w yczynach ,  budzi  pow ażne  p o d e j ­
rzen ie ,  że k o m endan t  tych d y w e rsa n tó w  jest 
na  usługach gestapor W ie lu  ludzi, k tórzy 
n a w e t  p rzygodn ie  tylko z nim ze tknęło  się, 
zos ta ło  a resz tow anych ."

G R A N A T O W I ZDRAJCY. Ta sam a  ag. 
„W ieś"  p o d a je  szereg w ypadków , w których 
g ran a to w a  po lic ja  w m o rd o w an iu  ludności 
polskiej  usiłuje p rześc ignąć  sw ych m o co d a w ­
ców. W pow. O lkusk im  g ran a to w i  doko n y ­
wali ła p a n e k  do robót,  s trze la l i  do u c ie k a ­
jących,  zab i ja jąc  szereg  osób. „Policja — 
pisze „W ieś"  — pope łn ia  coraz  w ięce j  ł a j ­
d a c tw  i b rn ie  w bagno po uszy, Osta tn i  
e tap  wvsiugi dla ok u p an ta ,  to sp raw y  po l i ­
tyczne.  Raczei pościg za p rzes tęp cam i  p o ­
l i tycznym i.  T ak że  i w tym  w ypadku  po l i ­
cja ze znaczną  gorliwością ,  z poszerzonych 
zad a ń  w y w ią za ła  się. W spólnie  z ge s ta ­
pow cam i,  czy ż an d a rm a m i,  a często na włas­
ną  rękę  brała u d z ia ł  w ob ław ach ,  ł a p a n k ac h  
i poszuk iw an iach  za osobam i polit . p o d e jrz a ­
n y m i,”

„ J a k  się to stało — p y ta  W ieś — że po­
l ic ja  p o d ję ła  się tak  po tw ornych  c z y ró w  — 
i o d p o w ia d a  — otóż polic ja  jest taka  sama, 
jaką  by ła  za czasó w  sanacji .  Tylko,.,  dzis iaj 
nab ra ła  odw ag i .”
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W DYSKUSJI nad przemówieniem Chur­
chilla zabrał głos m. in. min. Eden. W yjaś­
nił on, że zasady karty Atlantyckiej nie odno­
szą się do państw nieprzyjacielskich. Alian­
ci będą mieli możność dowolnego rozporzą­
dzania krajem nieprzyjacielskim, 
ap O Francji powiedział min. Eden, że de 
Gaulle i Komitet Naród, prowadzą Francję do 
nowej świetności. Silna armia franc, w Af­
ryce płn. przyczynia się w dużym stopniu 
do odbudowy świata. Patrioci francu-my 
wszystkimi rozporządzalnymi środkami wal­
czą z Niemcami.

PRASA ANGIELSKA szeroko komentuje 
przemówienie Churchilla. „Daily Mail" pi­
sze, że przemówienie to oczyściło naelek- 
tryzowaną atmosferę polityczną, „Daily 
Sketb" pisze o sprawie polskiej i dodaje: 
„Mamy nadzieję, że Polska i Rosfa dojdą 
do porozumienia na płaszczyźnie wskazanej 
przez prem. Churchilla."

g„News Chronicie" pisze, że po przemó­
wieniu Churchilla sprawa polsko-sowiecka

DZIAŁANIA W O JE NNE

FRONT WSCHODNI. Armia Cz. rozpo­
częła nową ofenzywę na Białorusi. W wyni­
ku jej zostały przerwane umocnienia niem., 
Dniepr przekroczony i zdobyty ważny węzeł 
kolejowy — R o h a c z e w  ( linia kol. na 
Mińsk ). Z punktu tego wojska sow. posu­
wają się szybko w kier. zach. na Bob- 
rujsk, inne kolumny w kier. płd. na Mohylew.

Na fr. bałtyckim wojska sow, robią szyb­
kie postępy: zajęły b. ważny węzeł kolej. 
D n o  ( linia kol. na Psków) i idą w szyb­
kim tempie na Psków, Zdobyły ostatni bas 
tion obrony niem. przed Pskowem (na wsch. 
od Pskowa: — P o r c h o w .  Bardziej na 
północ wojska sow. posuwając się wzdłuż 1. 
kol, Ługa - Psków zdobyły 210 miejscow. 
w tym N o w e  S i o ł o ,  Linia kol. Dno- 
Nowosokolniki całkowicie oczyszczona z npla.

W rej. łuku Dniepru wojska sow. po zdo­
byciu Krzywego Rogu mają otwartą drogę

stała się jasna jednak całkowite jej za ta1- 
wienie nie może czekać końca wojny.

ROZKAZ STALINA w dwudziestą szóstą 
rocznice powstania Czerwonej Armii scha­
rakteryzował dotychczasowy przebieg wojny 
z Niemcami i jej rezultaty. Omawiając obec­
ną oienzywę marsz. Stalin podał, że w cią­
gu trzech mies. Armia Czerwona uwolniła 
obszar 200 tys, km, kw., 13 000 miejscowoś­
ci, w tym 802 miasta i 320 stacji kol. S ta­
lin podkreślił, że Niemcy walczą w korzys- 
tniejszycn warunkach niż w czasie poprzed­
niej wojny. Mimo to Armia Czerwona, zda­
na na własne siły w walce jeden przeciw 
jednemu, nie tylko wytrzymała napór nie­
mieckiej machiny wojennej, lecz przeszła do 
ofenzywy, zadając wrogowi decydujące k lę­
ski.

Beznadziejne stanie się położenie Nie­
miec, gdy do walki wejdą główne siły na­
szych sojuszników i gdy nastąpi wspólne 
uderzenie na Niemcy wszystkich sił zjedno­
czonych narodów.

na Nikołajew i Chersoń i posuwają się szyb­
ko w tym kierunku,

FRONT POŁUDNIOWY. Na fr. włoskim 
padające deszcze uniemożliwiły normalne 
działania wojenne.

JUGOSŁAW IA Powstańcy zajęli wyspy 
dalmatyńskie Hvar i Brac. Pod m, Gacko 
został zmuszony do odwrotu oddz. dyw. 
„Prinz - ugen” po stracie 130 zabitych.

FRON L ZACHODNI, W ub. tyg, miała 
miejsce największa w dziejach wojny ofen- 
zywa powietrzna aliantów na ośrodki prze­
mysłowe Niemców. Trwały one 7 dni, w cią- 
których atakowane były miasta: Gbota (mon­
townie Messerschmidta), Schweinfurt, Stutt­
gart (fabryki łożysk kulkowych), Augsburg 
(zakłady Messerschmidta) i Fiirth pod No­
rymbergą (fabr. Messerschmidtów). Z baz 
włoskich atakowane było m, Stayer w Aus­
trii (zakł. Daimler-Messersehmidt).

Z prasy podziemnej
SZCZEROŚĆ. Że reakcja ma duże sym­

patie do hitleryzmu nie jest żadną ta jemni­
ca, nie jest rów nież iajerrnicą, że różne czyn­
niki reakc. nie zrezygnowały jeszcze z doga­
dania się z okupantem w sprawie wspólnej 
wałki z bolszew, Ale otwarcie się o tym nie

mówi. To też podziwiać należy szcze­
rość „Państwa Narodowego", które pisze: 
Obóz de Ganiła „związany jest najściślej z 
Rosją Sow,, a w dużej mierze i z Anglią, 
Nie reprezentuje on niezależności polityki 
francuskiej. Przyszłość Francji buduje on
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n a  z w y c ię s tw ie  koa lic ji  an ty n ie m iec k ie j .  N a ­
ród  nasz  w w a lce  o wolność l iczyć  może 
ty lk o  na pomoc F ra n c j i  na ro d o w ej  repr,  dz i ­
siaj p rzez  marsz.  Pe taina .. ."

Ja sn e ?  T ylko  w o p a rc ie  o N iem cy  m oże­
my uzyskać  w yzw olen iu  z pod k rw a w e j  
n iem ieck ie j  okupacji ,

SY N D Y K A L iS C I  Z A PA TR Z Y L I SIĘ. 
P rz y k ład  h i tle row ski  jest z araź l iw y .  P rz y ­
jem nie  jest podb i jać  inne  n a rodv ,  walczyć o 
„ le b e n s ra u m ” , S y n d y k a l is ty czn y  „CZYN" 
u w a ż a  z iem ie  b ia ło rusk ie  i u k ra iń sk ie  za ko ­
lonię  d la  p rze ludn ione j  Polski. „W ielk ie  
ob sza ry  kresów  w schodnich  s tanow ią  r e z e r ­
wę ziem i d la  przyszłej  re fo rm y  ro ln e j '” 
„Z a g ad n ie n ie  k resów  w schodnich  i postu lat  
pozostan ia  ich gran icach  przyszłego p a ń ­
s tw a  polskiego.. .  n a rzu ca  się  p rzed e  wszyst­
kim, jako dem o k ra ty czn y  postu la t  św ia ta  
p racy ."

To już, p an o w ie  syndyka l iśc i ,  za mocno

i P o czą tek  na str. 1.) 
ei n ieszczęść  zac h o w a ł  sw ą  godność i nie  
u t rac i ł  du ch a  na rodow ego .  Ale mam ró w ­
nież  z rozum ien ie  dla s tanow iska  Rosji, k tó ra  
dąży do z ab ezp ieczen ia  sw ych gran ic  z a ­
chodnich .  Rosja dw u k ro tn ie  u lega ła  b ru ta l ­
nym  na jazdom  n iem iec k im ,  w czasie  k tórych 
zginęły m il iony jej obyw ate l i ,  a o lb rzym ie  
p o łac ie  z iem i zosta ły  spustoszone. R osja  ma 
n ie w ą tp l iw ie  p raw o  do zab ezp ieczen ia  się 
p rz ed  p rzyszłym i a ta k am i  z zachodu  — zga­
dzam y  się i dążyć  b ęd z iem y  do tego, ab y  
zabezp ieczen ie  tak ie  o trzym ała  n ie  tylko 
d z ię k i  swej własnej sile, a le  za zgodą i po­
rozum ien iem  ze w szys tk im i n a ro d am i sp rz y ­
mierzonymi.

Polska już w kró tce  może być osw obodzo­
na  przez  a rm ię  sow iecką,  k tó ra  poniosła  
m il ionow e ofiary,  by z łam ać  p o tęg ę  m il i ta r ­
ną  N iem iec.  Nie u w ażam ,  aby  ż ąd an ia  ro ­
syjskie  p rz e k ra cz a ły  g ran icę  tego, co uznać 
n a leży  za słuszne i sp ra w ied l iw e .  Marsz, 
S ta l in  i ja u w a ża m y  zgodnie,  że Polsce 
p rzy zn an a  b ędzie  kom pensa ta  w postaci  roz ­
sze rzen ia  g ran ic  po lsk ich  na  pó łnocy  i z a ­
chodzie  kosztem  Niemiec."

K lika  r. akcy jn y ch  po l ityków  polskich  z 
e m ig racy jnym  rząd em  na czele  d ą żąca  do 
sk łócen ia  a l ian tów ,  k l ika  p ro w ad ząca  od 
daw na  k am p a n ię  a n tv so w ieck ą ,  m o b i l izu ­
jąca na ró d  polski do wojny z sow ie tam i,  
k l ika  k tó ra  oszuk iw a ła  w łasne  społeczeństwo, 
iż jej  po lityka  posiada  poparc ie  A n g l i i— kli- 
•ka ta Otrzymała o s ta teczn ą  i n ied w u zn aczn ą

p a ch n ie  G o e b b e lsem .  U z a s a d n ia n ie  p re tens j  
do  n iepo lsk ich  z iem  d e m o k rac ją  i św ia ­
tem  pracy  — czy  to p r z y p a d k ie m  n ie  jest  
nadu ży c ie  i zw y cza jny  szwindel?

„B IULETYN IN F .” p isze: „W śród  c iągłych 
w ieśc i  o p o w o d z en ia ch  sow ieck ich ,  wśród 
n iem ieck ich  p rzygotow ań do odw ro tu  — 
p o w s ta ją  w spo łeczeńs tw ie  polskim  n e rw o ­
we nas tro je ,  „u c ieczk i  p rzed  bo lszew ikam i"  i 
to n ie  ty lk o  w e  L w ow ie  i W iln ie ,  a le  i g łę ­
biej  w kra ju ,  N ie s te ty  n ie m a ły  w  tym udz ia ł  
ma n iem ieck a  p ro p ag an d a .  Takie nas t ro je  
są szkodl iw ym  o b jaw em  przezornośc i  — d o ­
p r a w d y  zbyt  d a leko  p o su n ię te j !”

N ie  ty lk o  n iem iec k a  p r o p a g a n d a  straszy  
b o lsz ew ik a m i ,  a le  i w asza  p a n o w ie  z „B I .” 
Z resztą  n o ta tk a  ta d a je  do z rozum ien ia ,  że 
uc iekać  t rzeba ,  a le  n ie  zawcześn ie .

C iek a w e  ty lko dokąd  nasza r e a k c ja  w y ­
cofa się , k ie d y  p a d n ie  Berlin ,  Czy po lec i  
do Tokio?

o d p ra w ę .  Z ust n a jm ia ro d a jn ie jszeg o  p rz e d ­
s taw ic ie la  p a ń s tw a ,  k tórego n ik t  n ie  posądzi  
o n iep rz y ja z n y  stosunek  do narodu polskiego, 
pad ły  słowa, k tóre  w y ra źn ie  m ów ią ,  iż w 
obozie  sp rzy m ie rzo n y ch  nie ma m ie jsca  dla 
w ichrzyc ie l i ,  n ie  ma m iejsca  d la  ludzi, dla 
k tó ry ch  sp ra w a  g ran iczna  była  ty lko  w y g o d ­
nym  p a ra w a n e m ,  za k tó rym  p ro w a d zo n o  po ­
l i tykę  wrogości w obec  jednego  z m ocarstw  
sojuszniczych, p o l i tykę  w ojny  w obozie  sp rz y ­
m ierzonych.

B ankruc tw o  po l ityk i  polskiej  reakc ji ,  w i ­
d o czn e  już o d d aw n a ,  zostało o f ic ja ln ie  po t­
w ierdzone .  Londyńscy  a w an tu rn icy  n ie  m ie ­
li  i n ie  m a ją  za sobą  nikogo, prócz  sa n a cy j ­
nej kliki,

W kra ju ,  gdzie  s fe ry  skup ione  wokół d e ­
leg a tu ry  tak  ba rdzo  już zaangażow ały  się w 
p rzy g o to w an iach  do w ojny  z Sow ie tam i,  
o tw arc ie  rozw inęły  sz tan d a r  w ojny  domowej 
— w rażen ie  m owy p rem . C hurch il la  było 
p io runu jące .  O rgan  d e leg a tu ry  „Dzień  
W arszaw y "  n a zw a ł  ją „grom em  z jasnego 
n ieb a ."  Że by ła  d la  n ich g rom em  to n ie ­
w ą tp liw ie .  Ale  n ie  p ra w d a ,  że z jasnego 
n ieb a .  Na n ieb ie  tvm  już o d d a w n a  k łęb i ły  
się groźne chm ury ,  już o d d a w n a  o b łąk a n a  i 
n iep o czy ta ln a  po l i tyka  re a k c j i  groziła  k a ta s ­
trofą.  Grom, jaki  po raził  r e a k c y jn ą  k l ikę ,  
roz jaśn ił  sy tuac ję .  U ła tw i to spo łeczeńs tw u  
o trzą śn ięc ie  się ze zgubnych  w p ływ ów  i po­
p ro w a d ze n ie  polityki ,  zgodnej z wolą  i in te ­
re sam i szerokich  rzesz  n a rodu  polskiego.


